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.Ni telefonu 593. llantory1 właany w War&11:awie1 Wapólna 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu a p. lkierta. 

CENA OGŁOSZl!:Ń: .N ad es lane" na 1-:;ZeJ etrmlcy 50 kop. n. wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogło•:r.ewia po 11;, kop. od wyrazu (dla posrokujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. !.RT YKUf.Y bez oznacir;enia honon.ryum Redakcya uważH. za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

SALA KONCERTOWA dnia 29 października a902 r. 

Wielki KONCERT 
ADRYANNY KRAU'SS-OSBORNE 

śpiewaczki ~ Londynu ~kontr-alto), W. Feliksa Kraussa 'Spiewaka z B~:yreuthu 
(ba yton), Dyre ~tora ilharmoni:i Warszaw iej arola Prochazki (fortepian 

solo), 1409-1-1 

Szczegóły w afiszach i programach. 
Bilety w księgarni Rychlińskiego 1 egnera Piotrkowska 51. .• „ ••• „. 

Najh6gatsoo w -Swiecie TIQwarzystwo ubezpieczeń na życie 

Sumieani i zdolni agenci są poszukiwani na korzystnych warunkach. Generalna 
Agentura na gub. Królestwa Polskiego Stan. Lud. Kronenberg, Warszawa, 
ulica Zgoda Ni 8. 1241-6-

Rb. 200 
( 

Wczoraj w godzinach połndnlowych, jadąc 1: Grand I 
Hoteln do kantoru fabryc1:nego t1rmy Geyerów 1gnblono 
w dorożce kolc1:yk brylantowy. Uc1:clwy znalazca o~rzy
ma w kan~orze „Knryera Warszaw8klego\ Dzielna Xi 2 
powyższą nagrod~. 1410-1-1 I 

I 

lokacye nauezycieli z jednej szkoły do drogiej 
także bardz-0 ujemnie wpływają na n'auczanie 
młodzieży w szkołach elementarnych. Podobneż 
zjawisko Sf>6tykamy i w szkolach prywatnych, 
których przełożeni co rok muszą angażować no
wy-0h nauczycieli. 

Zjawitiko to bardzo ujemnie oddzialywa na 
rozwój szkolnictwa wogóle w całym krajll, prze
to bardzo pożyteczną rzeczą będzie wyświetl9nie 
przy<izyu tego zjawiska, które bądż cobądż ma 
niezaprzeczony wpływ na rnzwój oświaty u nas. 

Jako główną przyczyn~ braku nauczy
cieli uważają to, iż wielu z nieb przy pierw
szej sposobności porzuca zawód nauczycielski 
i przechodzi na służbę do innych dekasteryj 
rządowych, lub do rozmaitych instytucyj pry
watnych. Takich ekmauczycieli spoty kamy bar-W sprawie polepszenia bytu nauczycieli. 

1
• dzo wielu na rozmaityeli 11tanowiskach i zwykle 

nigdy oni nie żałują, że zawód nauczycielski 

I opuścili. KaMemu, Ido przypatrywał się baczniej 
sprawie nauczania w szkołach elementarnych, 
rzuca się · w oczy brak nauczycieli, skutkiem 
czego wiele szkół, szczególniej po wsiaeh pozo
staje bez nauczycieli; oprócz tego . częste trans-

To uciekanie nauczycieli od obranego za-

l 
wodu ma za główny powód skromne uposażenie 
materyalne, oraz brak zupełny warunków, które-
by wpływały dodatnio na pracowników, przed-

I 
stawiając im jakiekolwiek korzyści ich zawodu, 
już jeżeli o inne trudno, to przynajmniej mate
ry:ilne za icb moralną pracę nad oświecaniem 
umysłów młodego pokolenia. 

Nie ulega wątpliwości, iż praca nauczycieli 
jest pvlączona z wieloma warunkami, wymaga-

j 
jącemi wielkiej cierpliwości i umiejętności. 
a w każdym razie pracowitości i przytomności 
umysłu , jednakie za tę pracę nauczyciele otrzy-

1 mują tak skromne wynagrodzenie, iż często nie 
wystarcza on.o na uajskrumniejsze utrzymanie. 

· Otóż nauczyciele dla tej przeważnie przy
ezyńy opuszczają swój zawód, ponieważ na in
nych polach pracy, oprócz zmniejszonej odpo
wiedzialności moralnej, otrzymują znacznie wyż
sze wynagrodzenie i rozmllite prerogatywy, któ
rych, jako nauczyciele, nie posiadali. I tak, je
żeli wstępują na służbę do innych dekasteryj 
rzą.dowycb, otrzymują przywileje służby pań· 
stwowej, awans służbowy i inne prerogatywy; 
wstępujący znowu do służby w instytucyach 
prywatnych, otrzymują zwykle znaczniejsze wy
nagrodzenie pieniężne, oraz rozmaite zabezpie
czenia, jakiemi poważniejsze instytucye starają. 
się oto t:zyć swoich pracowników. 

Sprawa ta dla oświaty jest nader ważną, 
otóż ministeryum oświecenia, chcąc zebrać dane 
co do polepszenia byto nauczycieli w calem 
państwie, wyrażone przez tiamych nauczycieli, 
zezwoliło na zwołanie zjazdu przedstawicieli 
stowarzyszeń nauczycielskich, który ma się od
być podczas feryi szkolnych w czasie świąt Bo
żego Narodzenia w Moskwie i obradować nad 
sprawą polepszenia bytu nauczycieli w szkołach 
elementarnych. 

Zarząd stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
nauczycieli cbrześcian m. Łodzi, uznając wielką 
doniosłość tej sprawy i dla miejscowych nau
czycieli, rozpatrzywszy program zjazdu, zatwier
dzony przez ministęryum oświecenia, opracował 
odpowiedni referat, dotyczący sprawy polepsze
nia bytu nauczycieli i u nas. 

Referat ten, streszczony w siedmiu punktach, 
zostanie przedłożony jutro ogólnemu zebranin 
członków do rozpatrzenia i zatwierdzenia a na-

• I 
stępme przez specyalnego delegata od stowarzy-
szenia, zostanie przedstawiony zjazdowi w celu 
domagania się u zjazdu rozpatrzenia i przesla
uia go do władzy dla wyjednania polepszenia 
bytu nauczycieli miejscowych. 

Wnioski zarządu stowarzyszenia przedsta
wiają się w sposób następujący: 

1) Ażeby w myśl artykułu 44 ukazu Naj
wyższego z dnia 30 sierpnia (11 września) 1864 
roku podnieść płace nauczycieli przynajmniej do 
rb. 400 na wsiach, 600 w miastach, a w du
żych miasta.eh do rb. 800 rocznie. Niezależnie 
od tego w myśl artykułu 45 ukazu N·ajwyższe
go z dnia 11 września l 864 roku i artykulu 
3683 zbioru praw tom l l z roku 1893, azeby 
przyznano nauczycielom dodatki do pensyi za 
każde pięciolecie w stosunku 20 pre. placy 
rocznej z zaliczeniem tego dodatku do emery
tury. 

2) Ażeby nauczyciele szkół wiejskich i gmin
nych w myśl postanowienia Rady administra-
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cyjnej z dnia 3/ 15 stycznia 1850 r., 0płacali i 
i wysługiwali emerytuni w stosunku rzeczywi
ście pobieranych płac, a nie w stosunku I 20 rb. 
rocznie , jak tą ma miejsce obecnie; niezależnie 
od tego, ażeby wszystkim nauczycielom w myśl 
Ukaw Najwyższego z dnia 2.J. maja (5 C?.erwca) 
1846 roku zmniejszono liczbę lat służby do eme
rytury o pięć lat, tj. zamiast 35, tylko 30 lat 
służby. 

3) Przyzna nie nauczycielom praw służhy 
państwowej. 

4) Ponieważ nad sprawą oświaty pracują 
nietylko nauczyciele szkół rządowych, ale i pracu
jący w zakładach naukowych prywatnych, prze
to należałoby dzieciom uczących we wszystkich 
zakładach naukowych przyznać prawo bezpłatne
go kształcenia się zarówno w średnich, jak rów
nież i w wyższych. 

5) Poniewaz nauczyciele cz~sto w niezwy
kłych wypadkach, pociągających za sobą wy
datki (tran1:1lokacye, wypadki i t. p.) zmusr.e
ni są wydatki te pokrywać z własnych funduszów, 
co nadzwyczaj rujnuje równowagę ich budżetu, 
przeto byłoby bardzo pożądanem zaprowadzenie 
w etatach szkolnych specyalnego funduszu "na 
zu pomogi nauczycielom" i wydawanie nauczycie· 
lum w każdym takim wypadku. 

6) Utworzyć urzędy lekarzów szkolnych, któ
rzy rozci_ągaliby baczny nadzór nad zdrowiem 
uczniów i nauczycieli, jak r<'!wnież nad hygienicz
nem urządzeniem lokalów szkolnych. Niezależnie 
od tego, dla uczących we wszystkich zakladach 
naukowych zniżyć opłatę w zakład ach leczni
czych i stacyach klimatycznych o 50%, a. dla 
piersio\'VO chorych urządzać sanatorya. 

7) Uznnjąc potr:1.ebę zwiedzania przez nau
czycieli rozmaitych miejscowości dla dokładniej
szego obznajmienia się z fizyografią i etnografią 
kraju, które powinny mieć zastosowanie w wy
kładach szkolnych, oraz odświeżający wpływ po 
dróży na umysł, zarząd dla uprzystępnienia tej 
sprawy proponuje zniżyć dla uczących we wszyst
kich zakładach naukowyc~ opłatę na kolejach 
żelaznych i parostatkach o 5fl%. 

Z powyższego widzimy, jak wszechstronnie 
'1,arząd stowarzyszenia opracował swoje wnioski, 
dotyczące polepszenia hytu nauczynieli miejsco
wych; od ogólnego zebrania członków zależeć 
teraz będzie poprzeć te usiłowania zarządu, a 
jeżeli zarządowi uda się przeprowadzić te wnio
ski, to w Mzkolnictwie naszem zajdą bardzo po
ważne zmiany, które niewątpliwie dodatnio wpły
.llą na rozwój oświaty u nas. 

S. Mus. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutrn. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dalemila. 
TEATR VICTOEIA. .Pan Damazy," komedya w 5 

aktach Blizińskiego. Występ p. Wojdałowicza. Początek 
o g. 8 wieczorem. 

WIELKI KONCERT w sali koncertowej przy ulicy 
Dzielnej, Adryanny Krauss- Osborne, śpiewaczki z Lon
dynu,ze wspótudziałem Feliksa Kr~us.sa, śpiewaka z Bey
reuthu i Karola Prohazki, fortep1amsty, dyrektora war
szawskiej Filharmonii. Początek o godzinie 8 .i pół wie
czorem. 

Ogólna. 
Wydliał naukowy ministeryum skarbu nade

słał nam, z prośbą o zamieszczenie, co n11stępuje: 
,,Wydział naukowy ministeryum skarbu ogłasza, 
iż p. minist{lr 1:1karbu zatwierdził przepisy i pro
gramy egzaminów i wydawania świadectw na 
prawo prowadzenia wykładów specyalnych w 
szkołach handlowych zarządu ministeryum skar
bu. Dla otrzymania pomienionych przepisów i 
programów należy zwracać się do wydziału nau
kowego. Najbliż1:1ze egzaminy mają się odbyć 
w drugiej połowie grudnia r. b. (st. st.). Osoby, 
pragnące poddać się egzaminowi, powinny naj
później dnia 1 (14) grudnia wnieść do komisyi 
egzammacyjnej podanie na papierze zwyczajnym 
Q dopuszczenie ich do egzaminów z wymienie
niem obranego przez nie przedmiotu i kategoryi 
zakładów naukowych (szkoły komercyjne, kursy 
komercyjne, szkoły handlowe, klasy handlowe, 
kursy różnych przedmiotów specyalności korner-

cyjnej), w krórych pragną· wykradać. Do podań 
należy dołączać: 1) metrykę urodzenia i chrztu; 
2) atestat lub świadectwo o ukońc,,;eniu kursu 
w tym lub innym zakładzie naukowym i 3) cur
riculum vitae.'' 

Miejscowa 
W sprawie budowy kościoła. Wczoraj, około 

godziny 9-ei wieczorem, w mieszkaniu proboszcza 
parafii świętokrzyskiej, ks. Karola Szmidla, od
było się posiedzenie komitetn budowy nowego 
kościoła pod wezwaniem · św. Stanisława Kostki. 
Zebraniu przewodniczył ks. St.midel, przy współ
udziale 17-tu członków. 

Na stole obrad znalazła się przedewszyst
kiem kwestya z jakiego materyału budowane 
mają być filary, czy z cegły żelazistej (klinkier), · 
czy też z kamieni. U proszeni na poprzedniem posie
dieniu: maji:!ter mularski p. Stelmachowski i przed
siębiorca kamieniarski p. Urbanowski przedstawili 
wczoraj obliczenia szczegółowe, ile projektowane 
filary z pierwszego lub drugiego materyału koszto
wać będą. Kosztorys filarów kamiennych znacznie 
przewyższał obliczenia takichże kolumn z cegły 
żelazistej (klinkieru). Po dłuż . .;zej więc dyskusyi, 
komitet przyszedl do przekonania, że budowa 
filarów kamiennych kosztowałaby zbyt drogo, 
na co znów środki materyalne stanowczo nie po
zwalają. Wobec tego uchwalono ostatecznie, aby 
filary wybudować z cegły żelazistej (klinkieru) 
i w tym celu sprowadzić ją z cegielni Piechulka 
w Będzinie. 

Ponieważ jednak klinkier nie można odrazu 
obrobić jak zwyczajną cegł(J, przeto niezbędnem 
jest posiadać pewne wzory ryimnków, które po
służyłyby do obrobienia według, odpowiedniej 
formy. Uchwalono tedy zwrócić się do budowni
czego wiedeńskiego p. Sterna z prośbą, aby przy· 
gotował potrzebne rysunki, oraz kosztorys całej 
budowy kościoła. zamieniając wewnętrzne ozdoby 
kamienne na mur tynkowany. 

W dalszym ciągu postanowiono wybrać spe
cyalną komisyę ręwizyjną, któraby kontrolowala 
i sprawdzała systematycznie rachunki i stan ka
sy komitetu budowy. Do komisyi tej powobno 
pp.: Jana Sur'l.yckiego, Juliutiza Jarzębowskiego 
i Leona Jezierskiego. 

Po s'l.czególowem sprawdzeniu wszystkich 
pozycyj wydatków, okazało si~. że dotychcz·as 
na budowę nowej świątyni wydano z kasy 
rb. 58,000 

Nakoniec postanowiono, ażeby posiedzenia 
komitetu ·uważane były za prawomocne, o ile 
w nieb przyjmie udział nie mniej niż 16 człon
ków; każde następne posiedzenia będą prawo
mocne bez względu na liczbę obecnych członków. 

Wystawa hygieniczuo - spożywcza. Ogromne 
zainteresowanie, jakie wzbudziła. wśród szerokie
go ogółu organizowana wystawa hygieniczno
spożywcza w Łodzi, objaśnia się tern, że będzie 
to pierwsza, pouczająca o tak szerokim zakresie 
wystawa, oraz że bardzo wiele firm, z różnych 
stron kraju, chce skorzystać z doskonałej, nada
rzającej się sposobności, by zapoznać publiczność 
lódzką ze swojemi wyrobami i nawiązać stosun
ki handlowe z bogatą Łodzią Codziennie zgła
sza się do zarządu Pogotowia ratunkowego w Ło
dzi coraz więcej wystawców, pragnących wziąć 
udział, bądź to w dziale spożywczym wystawy, 
bądź w działach techniki, sztuki stosowane5 lub 
wyrobów gospodarczych. 

Opracowany przez komitet organizacyjny 
plan wystawy, regulamin, oraz listę ścistą 
osób, zaproszonych do poszczególnych sekcyj, 
podamy do wiadomości niebawem. Kilku wła
ścicieli dużych i obecnie próżnych zabudowań 
fabrycznych w środku Łodzi bezinteresownie ofia
rowało ogromne pomie8zczenia na wystaw~ hy
gieniczno-spożywczą. 

Nad wyborem odpowiedniego pomieszczenia, 
z pośród zaofiarowanych, i nad innemi kwestya
mi, związanemi z otwarciem wystawy, naradzi 
sie komitet orę;anizacyjny na następnem posie
dzeniu w lokalu Pogotowia w 8rodę, dnia 29-go 
b. m. Główna uwaga organizatorów skierowana 
jest na to, aby każdy dział wystawy reprezen
towany ·był wszechstronnie i przedstawiał możli
wie kompletny całokształt wytwórczości kra
jowej. 

Komisya poborowa. D.t.iś rano rozpoczęły 
sie czynności świeżo zorganizowanej lmµiisyi 
pÓborowej wojskowej miejskiej oraz komisyi pow. 
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łódzkiego. Pierw!lza odbywa posiedzenie w ko
szarach przy ul. Konstantynowskiej M 64, dru
ga 1.aś w domu tow. strzeleckiego na Wodnym 
Rynku. 

O ciepłe palta. Zima zbliża się szparkim 
krokiem. 'rymczasem po ulicach miasta snuje 
się jeszcze spory zastęp młodzieży szkolnej bez 
ciepłych paltocików. Toć chyba <lość jest u nas 
domów zamożnych, w których znajdzie 1:1ię pod
niszczony paltot szkolny lub też nieużytecznie, 
zajmująca miejsce, ciepła odzież, z której właści· 
ciele już wyrośli. W imieniu więc dziatwy szkol
nej, <lriącej z zimna, zwracamy 8ię do ludzi do
brej woli o ciepłe dla niej ubrania, które skła
dać można w naszej redakcyi lub teź u dr. Wie
liczko, Pasaż Mayera nr, 11. 

Z cechu rzeźników. Wczoraj o godzinie 8t 
wieczorem w lokalu p. l\Iillera przy ulicy l\1iko · 
łajewskiej M 41 odbyło się posiedzenie majstrów 
cechu rzeźników, przy współudziale asesora ce
chu, urzędnika magistratu p. Bocheńskiego oraz 
starszego p. .Franciszka Wagnera i podstarszego 
p. Lutra3iń1:1kiego. W zebraniu uczestniczyło 8-! 
członków. Po odczytaniu protokółu z poprze
dniego zebrania przyjmowano składki od człon
ków ora.z zajęto sict zapisywaniem kandydatów 
w poczet uczniów. Ogółem zapisano 16 kandy
datów, następnie wyzwolono na czeladników 17 
uczniów, a mianowicie: Bertolda Rothego, Bole
sława Urbańskiego, Franciszka W1asłowicza, Ste
fana C1,echowskiego, Władysława Drewnowicza, 
Józefa Błaszczyka, l\Iichała Bartosika, Arnolda 
Smidela, Wacława Duszyńskiego, Adama Gło
wackiego, Leona Konczakowskiego, Michała 
Fronczaka, Osk.ara Geneza, Bolesława Kot.lickie
ę;o, Antoniego Kolasa, Zygmunta Furmańskiego i 
Rudolfa Meya. 

Sprawdzenie stanu kasy odłożono do nastę
pnego posiedzenia. 

Ze stow. nauczycieli chrześcian. Zarząd sto
warzyszenia nauczycieli chrześcian przypomim1, 
że w środę 29 b. ro. o godzinie 8-ej wieczorem 
w lobłln stowarzyszenia pr1,y ulicy Dzielnej 
M 31 odbędzie się ogólne zebranie, którego po
rządek dzienny już był podany w pismach. 

O pomoc. Zasluguje n:i. natychmiastową po
moc Katarzyna Marek, zami eszkała przy ulICy 
Piotrkowskiej nr. lt:il (róg Szpitalnego Placu), 
wdowa po długoletnim pracowniku fabryki Geye
ra. Położenie tam rozpaczliwe. Czworo drobnyt:h 
dzieci, matka w stanie odmiennym, a więc bar
dzo słaba, zwłaszcza po i:;tracie przed tygodniem 
męża, co naturalnie stan jej znacznie pogorszylo 
i unie'zc;lołniło ją do pracy; zapasów zaś na utrzy
manie nie ma żadnych. 

O Giepły paltocik. Dla chłopczyka, uczęsz
czającego do szkół, potrzeba na nadchodzącą 
zimę ciepłego paltota. Jest to jedyna pociecha 
ciężko dotkniętej losem rodziny. Ojciec niezdol
ny do pracy i obarczony wiekiem. Matka widzi 
na oczy bardzo słabo. Adres tej rodziny, zu.
sługuj~cej ze wszech miar na. pomoc: Pawtoscy, 
ul. Brzezińska J\"1 47, mieszkania 25. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Zarząd elektrycznych wązkotorowych kolei podjazdowych 
Zgierz-Łódź, Łódź - Pabianice, ofiarowal dla biednych 
żydów m. Łodzi, jako jednorazowe wsparcie za rok 1902 
rb. 50. W trzecią rocznicę śmierci b. p. Henryka Schro
tera ofiarowali pp. H. Schrtitera synowie rb. 50 w rów· 
nych częściach na kasę wdów i biednych chorych. 

Za powyzsze ofiary zarząd ma zaszczyt uprzejmie 
podziękować laskawym ofiarodawcom. 

Osobiste. Bawi w Łodzi inżynier, p. Kazi
mierz Ossowski, wlaściciel biura. patentów na 
wynalazki w Berlinie, w interesach tegoż biura. 

Z s~du. W czo raj sąd pokoju osądził spra
wę, wytoczoną z powództwa byiego nauczyciela 
szkoły Talmud·Torn p. Szwabskiego, przeciw 
członkom komitetu nadzorczego wspomnianej szko· 
ły pp. Bernardowi Dobranickiemu i dr. Karolo
wi Poznańskiemu. W swoim czasie p. Szwabi;ki 
zwrócil uwagę członków komitetu na niestoso
wne obchodzenie się z uczniami przez osoby nie
powołane. Gdy kwestya ta poszła pod obrady 
na radzie pedagogicznej p. Szwabski przemówił 
się z wymienionymi wyżej członkami, w rezul
tacie czego kazano mu natychmiast opuścić szko
łę, a gdy nie chciał tego dobrowolnie uczynić, 
zmuszono go do tego siłą. Wobec tego p. S. za
skarżył członków, sędzia jednak uwolnił ich od 
wszelkiej odpowiedzialności. 

Straszny wypadek tramwajowy zdarzył się 
dziś rano o godz. 9 przy następujących okolicz-
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nościacb. Z ul. Św. Juliusza ku Głównej wyjeżdżał 
w pełnym biegu wóz, naładowany worka

mi od kartofli, powożony przez stróża domu 

Millera, który dla zabawy zabrał trzech chłop

ców. Jednocześnie od Wodnego Rynku nadjechal 

w pędzie tramwaj. Stróż chcial okrążyć wagon 

zaczepił jednak o przód i wóz, który, przewró~ 
ciwszy się na bruk, został całkiem połamany. 

Wszyscy siedzący na wozie wypadli nagle, 

przyczem jedeu z chłopców, 6-letni Leon Rothe, 

wypadając, rzucony został o ścianę przyległego 

domu, a następnie spadł na ziemię; drugi zaś 

5-letni Robert Miller wpadł całym impetem do 

rynsztoka; trzeci chłopiec upadł jakoś szczęśli

wie na worki od kartofli, które wyleciały z wozu. 

Powożący zaś stróż d-0mu z ulicy Nawrot nr. 45 

Gusta w Miller został przywalony częściami roz

trzaskanego wozu. Najwięcej z nich ucier

piał 6·letni Leou Rothe, syn utrzymującej 

sklep z wiktuałami Maryi Rothe, zamieszkałej 

p rzy ul. Nawrot nr. 41. Ma on rozbitą czaszkę, 

ranę na głowie, wybite zęby, oraz ulegl wstrzą

śnieniu mózgu. Stan jego r.<lrowia jest bardzo 

niebezpieczny. 
Drugi chłopiec 5-letni Robert Miller, syn 

prowadzącego sklep z piwem przy ul. Nawrot 

~ 41 Roberta Millera, uległ skaleczeniu głowy, 

rąk i nóg. Życiu jego nie grozi niebęzpieczeń
stwo. Stróż domu z ul. Nawrot N2 45 Gustaw 

Miller, uległ obrażeni n prnwej części ciała i mit 

skalecwny łokieć prawej ręki. Wezwane na

t ychmiast Pogotowie ratunk'}we udzieliło pomocy 

i po opatrzeniu ran pozo:;tawiło cuore dzieci 

w mł·el'.lzkaniu rodzic~~w. Dzieci, o których 

wspomhia.my, dzi~ ra1H1 Lawiły się na dziedziD.cu 

domu przy ulicy Nawrot ~2 49, przyszedlszy 

w odwiedziny do ciotki swojej -pani Hillowej, 

wlaśc:icielki trzech ,pose·~yj NNr. 4t>, 47 i 49. 

Na dziedzińcu stał podówcza8 wóz, poz.osta

wiolly bez opieki właściciela. Wzmiankowany 

strót domu l\liller zabral na wóz dzieui i odbył 

prz.ej.ażdżk~ przez ulicę N a wrot i Juli u sza. 

Maszynista Schu[tz, prowadzą0y pociąg nr. 
93, nie widział wozu wyjeżdżającego z popn:-ecz

nej «licy Juliusza, pa·zy której niema przystanku 

i dla tego, nie mogąc od razu zahamować wa

gonów. wpadł calym impetem na wóz. 

Wypadek tramwajowy. Wczoraj okolo g<Kiz. 5 
po pot wóz z browaru A.nstadta, wypychany tylem z do
mu nr. 92 przy ulicy PiotrkowskieJ, wpadl na przejeż· 

dżająey wagon tramwaj owy z taką silą, że strzaskal caly 
bok. Miarą siły uder1~nia jest to, że silne dębow e .żebra 

wagona pęk!y. Rozumi.e się, stluczone zostały wszystkie 
szyby. Poturbowany ogromnie wagon odstawiono do ·war
sztatów stacyi tram waj-0wej, gdzie skonstatowano, ie re
peracy.a kosztowac będr:ie okoto 250 rb. W tym wypad
ku nie można w zupe.taości zlożyc winy na woźnicę wo
zu, lecz raczej na mostki, które z powodu zniwelowania 
ulicy, są w nlektórycll miejscach nadzwyczaj pocbyle, 
ciężki więc wóz musial się stoczyc z niezwyklą silą. 

Z ulicy. Na ulicy Wschodniej nr. 34, Kata.rzyua 
Andrusiak, lat 45, znale.ziona zostala w stanie nieprzy
tomnym. W takim samym stanie znaleziono w alei przy 
ulicy Spacerowej J. Wagner, lat 30. W obydwu wypad
kach lekarze Pogotowia. stwierdzili zatrucie alkoholem, 
po udzieleniu doraźnej p.0mocy, przywrócono kobiety de 
przytomn-0ści.-Na ulicy Piotrkowskiej nr. 209, znalezio
no Anielę Tumańską. lat 15, która nagle zacb.orowa.la. 
Lekarz P@gotow·ia udzielił pomocy, 

Bójki. Na rynku Baluckim Michalinie Jacnciek, 
praczce, lat 36, zadano nożem ranę w prawa, rękę.-Przy 
zbiegu ulic: Konstantynowskiej i Pańskiej na powraca
jącego policyanta, Kazimierza Karkowskiego, lat 29, na
padlo kilku Judzi i kijami r.adali mu rany w glo
wę, twarz i palce, poczem ratowali się ucieczką. Jeduak
że Karkowski, który puścił się za nimi w pogoń, jednego 
z nich, Jana Wójcika, tkacza, lat 43, pochwyci! i pala
szem przeciął mu policzek. - Na ulicy Łagiewnickiej nr. 
7, Marcin Swoboda, lat 33, robotnik fabryczny, został 

uderzony w bójce szydłem, ws.kutek czego ma przebite 
prawe ucho. We wszystkii:h wyżej wymienionych wy
padkaeh lekarze Pogotowia udzielili doraźuej pomocy, po
zostawiając poszwankowanych na miejscu. 

Oparzenie. Na ulicy Dzielnej nr. 5, Janina Le
wandowska, lat 5, ulegla przez ni eostrożnośti oparzeniu 
rąk gorącą wodą. Lekarz Pogotowia udzielU pomocy, po
zostawiając dziecko pod opieka, matki. 

Wypadek. Na rynku Bałuckim, przy budującym 

się tam cyrku, dwóch chlopców chodziło po krokwiach; 
jeden drugiego popchnął i Feliks Kubiak, syn stangreta , 
lat 12, spadl i zlarnat l e wą rękę powyże j l:okcia. Lekarz 
Pogotowia udzielil pomocy. 
- Zawalenie się pieca. Wczoraj o godzinie 3 po 
pol:udniu w wybndowanym ś wieżo gmachu poczt i tele
grafu na rogu Przejazd i Widzewskiej zdarz yl się wypa
dek zawal enia si ę piecia. W gmachu tym ustawiono kil
kanaśc i e nowych, wysokich pieców kaflowych Celem 
wypróbowania, w jednym z ni ch w sali na parterze na
pal ono węglem kamiennym. Ponieważ piec ni e był wy
sclmięty , przeto nagrom adzona para ro z sadziła wzzystkie 
śc i any pieca, tak, iz rozleciaJ: s i ę w kawal:ki. DzięKi 

temu, że w pobliżu nie b yło robotników, zaj~tycb pracą. 

Wypadków z ludźmi nie bylo. 

Echa przejechania. Wspominaliśmy w jednym 
z poprzednich numerów "Rozwoju" o przejechaniu przez 
tramwaj kolei elektrycznej Łódź - Pabianice czlowieka, 
którego nazwiska na razie nie można bylo ujawnic. Otóż 
obecnie po przeprowadzeniu śledztwa przez wójta gminy 
Bruss, okazało się, że denatem byl 60-letni Ferdynand 
Terchow, mieszkaniec Bałut . Dzis komisya adala się na 
miejsce wypadku, zwane "Kogutem," w celu naocznego 
przekonania się, czy istotnie znajduje się tak znaczny 
spadek, iż utrudnił zahamowanie wagonu. Pojutrze od
będzie się sekcya zwlok Terchowa. 

OFIARY. 
Dla dzieci Degenowe.f 

Bezimiennie 3 rb. 

Na KoChanówkę. 

Złożyli w naszej redakcyi pp. Grzybowscy 

„Ogniem i Mieczem" w 2-ch tomach, „Potop'' 

w 3-ch tomach, ,, Pan W ołorlyjowski" 1 tom. 

Dla biednych uczniów Talmud-Tory. 

Jadwiga Gebotszrajberowa z powodu wy

zdrowienia dzieci 2 rb. 

Na wpisy dla uczniów. 

Bernard Birencwajg zamiast wieńca na grób 

ś. p. Konstantego Płacheckiego 5. rb. - I. P. 

przysłane z Ameryki 9 rb. 77 kop. 

Na budowę 'lwścioła św. Stanisława Kostki. 

Zebrane na chrzcinach u pp. Gutner 3 rb. 

15 kop. -- Zebrane na chrzcinach u pp. A. Fran

kuEów 3 rb. - S. O. 5 rubli. - Wawrzyniec 

Woźniak za karę 50 kop. 

Na uczniów. 

Złożyli w naszf'j redakcyi pp. Grzybowscy 

książki szkoh.rn dla niezamożnych uczniów. 

-§-

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* Koncel1t jutrzejszy, jaki się ma odbyć w sali 

koncertowej przy ulicy Dzielnej, zapowiada się 

świetnie. Obudził on duże zainteresowanie w mie

ście, czego dowodem żywa 11przedaż biletów, 

które s~ jeszcze do nabycia w księgarni Rychliń

skiego i Wegnera. 
Para j~~rzejszych koncertantów, znakomita 

śpiewaczka. Adryanna Krauss -Ol!lborne i dr. 

Kranss z Bayreuthu dziś występuje w Warsza

wie w Filhal'lmonii, gdzie śpiewać będzie szkoc

kie, angielskie, wloskie i francuskie pieśni, 

tudzież arye :t "Samsona i DaliH"" oraz ,,Paja

ców." 
Program jutrzejszego koncertu następujący: 

Część L 
l. Kamił Saint-Saens. Arya z op. ,,Samson 

i Dalila'', odśpiewa w języku francuskim p. 

Adryanna Krausa Osborne. 
2. R. Leoncavallo. Prolog z op. ,,Pajace", 

odśpiewa w języku wloskim dr. Feliks Krauss. 

3. Chopin. Mazurek i Nocturn, odegra na 

fortepianie p. Karul Prohazka. 
Część II. 
4. a) L . v. Beethoven. Pieśni si.kockie 1) 

Failhfn Iobunie, 2) The pulse of an Irishmau. 

b) Pieśń angielska ludowa: ,,Gin a body,'' 

odśpiewa pani Adryanna Krauss-Osborue. 

5. a) Scarlatti. Gia il Sole d'al Gange. 

b) Bergerettes. 1) Phylis plus avare que 

tendre. 2) Venez, agreable printemps, odśpiewa 

w oryginale dr. Felik1:1 Krauss-Oi1borne. 

* W bieżącem półroczu w tow. muzycznem 

od będą się następujące koncerty: 3 listopada 

z udziałem Bu8saniego, 1 O-go listopada wieczór 

w lokalu własnym, 17 koncert kameralny z u

działem Barcewiczu, 1 grudnia wieczór w lokalu 

własnym, 8 grudnia koncert symfordczny, pod 

· dyrekcyą Barcewicza, 29 grudnia koncert pol

skieh kompozyturów. 

* · W nadcho-<lzący poniedzialek d. 3 listopa

da w sali koncertowej odbędzie si~ koncert 

tow. muzycznego z udziałem znakomitego piani

sty Busoniego, który już raz koncertował w to

warzystwie muzycznem z wielkiem powodze

niem. 
Bilety na powyższy koncert są do nabycia I 

w kancelaryi tow. muzycznego. 

3 

·X· Jutro wystąpi po raz ostatni artysta scen 

warszawskich, p. Władysław Wojdałowicz, na 

deskach teatru <Victoria>. Na pożegnalne to 

przedstawienie zgodnie z życzeniem wielu osób 

wybrany został „Pan Damazy", w której to ko

medyi p. Wojdałowicz odtwarza znakomicie ty

tułową rolę. 

Z WARSZAWY. 

- W dniach 11, 12 i 13 grudnia roku b. 

odbywać się będą w Bagateli pokazy speeyalne 

oorodnicze dla ogrodników wiejskich, którzy się 

zapisali na takowe lub zechcą się jeszcze zapi

sać. Przez ciąg owych trzech dni, dwa razy 

dziennie, od godz. 10 do 12 rano i od godziny 

2 do 4 popołudniu, uproszeni specyaliści z gro

na czlonków towarzystwa objaśniać będą słu

chaczom specyalne hodowle z .działu sadow

nictwa i warzywnictwa, oraz udzielać wiado

mości z parkoznawstwa i planowania. Życzący 
sobie uczestniczyć w tych pokazach, winni naj

później w d. 10 grudnia zawiadoonić o tero to

warzystwo. Pokazy te będą bezpłatne. 

- Przy zamówieniu wagonów na potrzeby 

kolei warszaw8ko-kaliskiej okazało się, iż fabry

ki budowy wagonów związały się w syndykat 

i podwyż.izyły ceny o :'.O pr., pomimo, że eeny 

źelaza w ostatnich czaiiach spadły. Z tego wzglę

du zarząd kolei wiedeńskiej zamierzył, jak do

nosi "Gaz. Losowań," wystąpić do ministeryum 

skarbu o pozwolenie zakupu wagonów w fabry

kach zagranicznych, gdzie wagony wraz z kosz

tami przewozu i cłem wypaść mają tauiej o 25 

do 30 p~ . 

- W niedzielę dokonano poświęcenia redak

cyi nowego tygodnika p. t. "Międzynarodowy 

Kuryer handlowy," który pod redakcyą p. Hipo

lita Nowakowskiego zaczął wychodzić w pięciu 

językach. 

- Nowozorganizowane przez zarząd Filhar

monii chóry śpiewacze liczą 96 osób. 

-. O:itatni niespodziewany przybór Wisły 

poczymł znaczne szkody w robotach regulaeyj . 

nych. Na Pelcowiźnie woda wdarła się po za. 

granicę wykonanych robót i zniosła nasyp na 

przestrzeni stu lokci. 
- Powieściopisarz, p. Wacław Sieroszewski 

wyjechał jako delegat petersburskiego towarzy: 

stwa geogra~icznego na dłuższy czas do Japonii, 

celem bad~ma etnografii ajnów, plemienia szcząt

~o.wego, o pochodzeniu rasowem dotąd niewyja
smonem. 

- Przedwczoraj wieczorem na Nowej Pra

dze przy ulicy Strzeleckiej pod nr. 1 wydarzvł 

się tragiczny wypadek. Oto W. Mostiński lat 

21 liczący młodzieniec, bawił sie rewolwere~ na

bitym i .przez nieuwag{,) spowodowal wystrzał. 
W pokOJU ty.m .oprócz l\f., znajdowały si~ dwie 

k~biety: Kazimiera Szalawska i jej siostra za

mieszkałe przy ulicy Żytniej pod nr. 38. Strzał, 
którJ'.' spowodował M., był tak nieszczęśliwy, it . 
nabóJ rewolwerowy trafił Kazimiere Sz. w prawe 

oko i zabił ją na miejscu. M. zost;ł aresztowa

ny i sprawą tą zajęły się władze sądowe. 

Z ostatniej chwili. 

- Dziś komitet Tow. zach~ty sztuk pięk

nych podpisał umowę kupna obrazu Matejki 

<Bitwa pod Grunwaldem > za 25,000 rb. Obraz 

ten stanowić będzie zawiązek stałej galeryi. 

CENY ZBOŻA I PASZY. 

Łódź, 28 października. 
Dziś płacono na targu: 

Pszenica polska 6.00-6.15 rb. za korzec 
,., „ · r?syjska 92 kop. do 1.00 rb. za pud 
Zyto polskie 4 40-4.50 za korzec 
„ rosyjskie 75 - 78 kop. za pud 

Owies 75 - 80 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 4 20 za korzec 

„ na kaszę 3 50 „ „ 
Groch warzelny (260 f.) 6 30 „ „ 

„ na paszę 5 OO ,, •• 
Kart ofle do 1.80 za korzec 
Siano -.- do 1.00 za 120 funtów 
Koniczyna -.- do 1 30 , 
Sloma -.- do 90 " ' . ,, ,, " 

Dowozy były diisiaj ograniczone z powodu prowa
dzenia w .da_lszym ciąg u robót. w polu. Kupców było 

~por~. Na.iw1ększym popytem cieszyły się: zyto pszenica 
1 owies. ' 
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Marnowany dorobek. 
-:!:-

Pod powyższym tytułem p. Antoni I\Ia<lręski, prezes zarządu stflwarzyszenia spożywczego pracowników kolei wiedeńskiej, umieścił w d{uryerze Warszawskim> szereg trafnych uwag, do· 
tyczących stowarzy11zeil spC1żywczych, u wag, k tóre polecnmy c;,,lonkom naszych stowarzyszeń i,ipo
żywczych. 

Czytelnicy <Kuryera>-pisze p. l\1. - często 
znajdują w lamach tego pisma wzmianki, doty
czące drobnych nawet oznak rozwoju stowarzy
szeń spożywczych. Niektórzy z nich zapewne 
zastanawiają si~ głębiej nad ruchem w tym kierunku i, śledząc, ilu każde ze stowarzyszeń posiada członków, jakie kapitały i obroty, pra
gnęliby przyjść do wniosku, czy będą świadkami owej epoki, w której stowarzyszenie spożywcze ogarnie ogół potrzeb życiowych swych członków. Obem.ani bowiem bliżej z przedmiotem wiedzą, 
że taki właśnie cel wytknęU sobie twórcy sto
warzyszeń spoi.ywczych i że wytrwale dążą ku niemu od wielu lat. 

Olbrzymie środki pieniężne pozwalają im 
dziś na szerokie rozwinięcie przedsiębion1twa. 
Dzięki wł:.iśnie tym kapitałom, skrzętnie gromadzonym z czystych zysków, stowarzyszenia te 
posiadają obecnie nietylko wzorowo zaopatrywane magazyny, lecz coraz znamienniej zaznaczają 
swoją działalnnść, w kierunku fundowania zakła
dów wytwórczych. 

Młyny, piekarnie, rzeźnie, wędliniarnie, pracownie krawieckie, szewckie itd., a nawet domy mieszkalne fuuduią stowarzyszenia spożywcze, 
zwalczając nieraz potężne trudności, któ1:e na
stręcza właściwa każdemu z tych zakładów technika. Nadto tak szeroko i zwycięsko traktowane zadania pozwalają. stowarzyszeniom spożywczym 
dawać corocznie znaczne sumy na cele ogólne: na szkoły, biblioteki, szpitale itd. 

W książce, która wkrótce wyjdzie nakładem członków stowarzyszenia spożywcżego kolei war
szawsko-wiedeńskiej, p. Ludwik Krzywicki wy
jaśni ubszernie, że te i tym podobne cele są wskazane dla stowarzyszeń spożywczych i że przez zgodne zrzeszenie się dopięte być mogą na wet w niedalekiej przyszłości. 

Jako jeden z takich, którym przeznaczono 
dźwigać brzemię kłopotów w zarządzie stowarzyszenia, zamierzyłem podać tu kilka uwag, które nastręcza mi moja praktyka, w tern przekonaniu, że w czasie odpowiednim rzucone ziar
no kiełkować w porę zacznie. 

O ile mi wiadomo, wszystkie nasze stowarzyszenia spożywcze stosują przy obrachunku rocznym metod<t wypłacania członkom swoim czystych zysków w postaci procentów od udzia
łów i dywidendy od zakupów. 

Normalna ustawa stowarzyszeń tego rodzaju legalizuje taki porządek rzeczy (§ 55), utrzyma-

4 
J. Stojanowski. 

TRYCHINY. 
-s-

(Dokończenie-patrz X2 · 24 7). 
Dlatego też tam już oddawna została zwrócona pilna uwaga rządu na kontrólę mięsa a ba-' danie takowego pod mikroskopem na trychiny odbywa się wszędzie, nawet po wsiach. U nas w Królestwie dopiero od lat kilku zajęto się or· 

ganizacyą kontroli mięsa. 
Dawniej wobec braku specyalistów oględziny bydła i mięsa w wielu miejscach polecono lekarzom i dziś nawet w wielu osadach i miasteczkacil, gdzie weterynarzów niema, funkcye te 

pelnią lekarze. Lecz z chwilą, kiedy w 1897 roku 
zarząd sprawami' weterynaryjnemi został wyłą
czony z pod opieki lekarzów i przeszedł w ręce specyalistów, oględziny mięsa wogóle, a na trychiny w !!zczególuości, z długoletniej drzemki 
zostały wprowadzone na drogę do urzeczywi-
stnienia. . 

ny bez zmiany we wszystkich niemal ustawach, wzorownnych na normalnej. 
Wobec tego, wbrew zwyczajowi i wskazaniom, przestrzeganym w wielu zagranicznych stowarzyszeniach spożywczych, taka metoda likwidowania czystych zysków weszła w rutyn~ naszych stowarzyszeń spoiywczyrh, które uaj

niewłaściwiej wystąpiły w post:tci towarzystw, 
operujących w kierunku zysków doraźnych. 

Członkom nadano cbaraktet ku pitalistów, nie zaś stowarzyszonych, posiadających wspólne potrzeby i cele i dążących ku najkorą;;tniejszemu i najwygodniejszemu ich zaspokojeniu · przez zrzeszenie 11ię. 
Szkody nieobliczone wypłynęły z tak nieo<lpowiedniego stanowiska, zajętego przez członków 

względem stowarzyszenia spożywczego, jako in
stytucyi nawskroś odmiennej od towarzystw spe· kulacyjno· kapitalistycznych. 

Przyzwyczajono się mieriyć doniosłość po
żytku, jaki stowarzyszenie przynosi, wysokością otrzymywanej corocznie dywidendy, i wyznać 
należy, że większość członków stowarzyszenia nawet ze sfer ukształconyeh nie stosuje innej miary w sądach swych o działalności stowarzyszenia. 

Zaszliśmy po tej drodze tak daleko, że kilka rubli wypłaconej dywidendy zyskuje dla za
rządów stowarzyszonych poklask o~óluy i lla
pływ nowych członków do stowarzytizenia, nato
miast topnieje zaufanie i przerzedzu1ą l'!ię szert>gi 
członków stowarzyszenia z chwilą, p;dy z pr:r.yczyn nawet bardzo u zasad uionych zarządy sto
warzyszeń dywidendy nie wykazują. 

Jesteśmy więc świadkami codziennych zjawisk giełdowych w malej skali z tą dużą różni
cą, ze kapitaliści nasi w najgorszym nawet razie nie są zagrożeni utratą takich kapitałów, które stanowiłyby podstawę ich egzystencyi. 

· Członkowie ci natomiast nieopatrznie wyzy
skują swe prawa ku zubożeniu stowarzyszenia i ku uszczupleniu środków, niezbędnych dla osią
gnięcia ce.lów dalszych, dla instytucyi wska
zanych . 

Niedowierzanie i obojętność dla tych celów stowarzyszenia stają się wrei,izcic wyrazem opinii 
większości członków i instytucya wiedzie swój iywot niepewny z dnia na dzień bez ustalonego oparcia i bez otuchy, że jutro lepsze będzie. 

W powyżej przytoczonych okolicznościach 
leżą przyczyny główne, dla których :tadne z naszych stowarzyszeń spożywczych nie stanęło na 
wyżynach, dostępnych dla stowarzyszeń zagrauicznycb, to też za wysoce roztropne poczytuję 
zastrzeżenie, wprowadzone do ustaw niektórych 
!!1owarzyszeń spozywczych, egzystujących przy kolejach w cesarstwie. Tam tylko czlonkowie, 
opuszczający Rłuibę, a w rar,ie ich śmierci spadkobiercy otrzymują ze stowarzyszenia całość zgromadzonych na rachunku osobistym oszczę
dności, które powstają ze skapitalizowanej wszeregu lat dywidendy wraz r, procentami. przyspo-
Ją otwarcia nowej rzeźni centralnej, również jest zorganizowan.a stacya mikroskopowa, specyalnie przeznaczona do drobnowidzowego badania mięsa wieprzowego na trychiny i od czasu otwarcia jej t. j. od 24 grudnia roku zeszłego do 13 paź-

1 dziemika z ogólnej ilości 44, 105 sztuk zabitych 
świń na rzeźni odkryto trychiny n 56 sztuk, to jest 1 sztuka trycbinowata na 787 zabitych. Jestto procent wysoki w porównaniu z danemi innych rzeźni w państwie rosyjskiem. Prawie wszylltkie trychinowate świnie pochodzą z okolic Łodzi i bliższych powiatów, szczególniej zaś z osady Parzenezew, Wobec tak znacznego procentu trychinowatych świń nasuwa się pytanie, 
ileż to by mogło być wypadków trychinozy u ludzi, gdyby te 56 sztuk zarażonych, czyli w przybliżeniu 16,000 funtów mięsa nie przeszły przez należytą kontrolę? Napewno niejeden mieszkaniec Łodzi chorowałby pod pozorem tyfusu lub reumatyzmu, będąc właściwie zarażonym trychinami. Obecnie zaś nawet wobec kontroli niech czytelnik nie sądzi, ze już jest zabezpie -czonym od trychiny. Nie. 

W rzeźni centralnej obowiąz:mi są, zabijać 
zwierzęta mie8zkańcy Łodzi i przedmieścia Bałut z kolonii Źubardź. Takie zaś miejscowości, jak Widzew, Chojny, Karolew, Dąbrr'iwka są wyłą-

I tak w gubernii piotrkowskiej we wszyst- 1 kich miastach, gdzie się znajdują rządowi weterynarze, zostało wprowadzone ' obowiązkowe badanie mięsa na trychiny. W Łodzi zaś z chwi-

czone od przymusowego bicia zwierząt w rzeźni miejskiej, przeto rzeżnicy w tych miejscowo
ściach starają się zasilać rynek miejski mię-
sem niezbadanem, podejrzanem i tym sposobem 
przyczyniać się do powstawania rozmaitych cho-

I rzonemi przez dołączenie jej do kapitału obroto
wego. 

l
i Tak więc w czasie rzeczywiście krytycznym dla każdego z pracowników kolei, otrzymuje on jako b. członek stowarzyszenia większą kwotę, która do pewnego stopnia ulży mu w ciężkiej nieraz doli. A ulży mu tern snadniej, że zebrana została niepostrzeżenie, bez żadnych poświę
ceń i ograniczeń w zakresie potrzeb codziennych. 

Jeszcze lepiej postępują stowarzyszenia angielskie, które, zmuszając członków do wzięcia con aj mniej · kilku udziałów drogą kapitalizowania dochodów, umieją dobrowolnie skłonić członków do pozostawienia dochodów w kasie ku wielkiej 
korzyści ogółu. 

Jak najszersze, jak najwcześniejsze spopularyzowanie tej właśnie zagady i stosowanie jej dobrowolne przez członków stowarzyszeń spo
żywczych, już istniejących, leży w ich własnym interesie, zespolonym z możnością prawidłoweg<> rozwoju stowarzyszeń. Powiem nawet, że w przeciwnym razie szerszy rozwój stowarzyszenia jest 
niemożliwy. 

Stowarzyszenie spożywcze pracowników kolei wiedeńskiej liczy 15-ty rok istnienia i prr,ez ten czas wypłaciło członkom swoim tytułem dywidendy (od udziałów i od zakupów) rb 71,097 
kop. 39t. 

Stował·zyszenie to średnio liczyło 600 człon
ków, pominąwszy więc różnicę w sumie zakupów robocznych, dokouanych przez poszczególnych 
członków, wypadałoby, że każdy z nich otrzymał po rb. 8 kop. 50 dywidendy rocznie. 

Są to małe, aż do drobiazgowości sumy, które nie mogły zaważyć w budżecie domowym 
członków stowarzyszenia, i niewątpliwie stano
wiły tylko słaby wyra.z osiągniętej oszczędności na kupnie pewnych artykułów. 

P9wtarzam pewnych, członkowie nasi bo· wiem nie zwykli dokonywać całości zakupów w swych własnych magazynach i zakładach, jakkolwiek niewątpliwie nie zgadzałoby się z ich przekonaniem, gdyby np. właściciel sklepu kolonialnego kupował na swój użytek domowy rodzynki u sąsiada, a posiadacz pracowni krawieckiej gdzieindziej zamówił surdut dla siebie. 
Niemnil'j jednak te drobne sumy, ten dorobek stowarzyszeuia był najskrupulatniej przez stowarzyszonych corocznie odbierany ku wielkiej szkodzie dla stowarzyszenia, jako instytucyi, zmuszonej wydobywać go z obrotu, z przedsiębiorstwa, zmuszonej poświęcić wszelkie dalsze plany na drodze swego rozwoju, zmuszonej odwlec nawet wypłaty wierzycielom i przystać na twardsze warunki dostawy dalszych partyj to

warów. 
Jakże w odmiennem świetle przedstawiłyby 

się wyniki dzisiejszych obrotów naszych, gdyby
śmy posiadali powyżej wskazaną sumę roztrwo· nionego dorobku. 

Niechby tylko 50,000 a więc prawie ~ /3 trj 
rób, pochod·.i;ących od spożycia niezdrowego m-ięsa. Oprócz tego nietylko okoliczne miejscowo
ści dostarczają miastu niezdrowego mięsa, lecz w samem mieście, jak tego dowodzą codzienne prawie fakty, rozmaici malkontenci starają się 
uchylać od kontroli weterynaryjnej w rzeźni i 
zabijają zwierzęta u siebie w podwórzach, piwnicach i komórkach i sprzedając towar potajemnie. odbijając sobie straty na zdrowiu mie
szkańców. 

Nawet istniejąca obecnie energiczna sanitarno - policyjna kontrola mięsa w mieście nie· jest w stanie ujawnić wszystkich nadużyć w sposo'>ach do:;tarczania z prowiucyi i okolic na rynek miejski podejrzanego mięsa, gdyż mięso ta- · kie zaraz znajduje chętnych uabywców wskutek 11ieco niższej ceny, jako produkt zły, a również. 
sprzedającym je pomysłowość ludzka zawsze przychodzi z pomocą w celu 01:1zukania konsumenta i kontroli. 

Dziwić się dopawdy należy, jak mało dbamy o swe zdrowie, nabywając produkt, nie sprawdziwszy dokładnie, od jakiego zwier~ęcia pochodzi, zdrowego czy chorego? A przekonać 
się nie trndno, gdyż w1:1zystko mięso i jego produkty pochodzące z rzeźni tute};zej, jak równiei 
przywożone z prowincyi do oględzin ma na 110-I bie specyalne stemple i plomby, świadczące I} jego nieszkodliwości. 

-:-:-:-



M 248 

sumy, ocalało jako własność członków stownrzy
szenia, pozostających dotąd w służbie kolejowej, 
a bylibyśmy w możności bądź to o wiele szerzej 
działalność swoją rozwinąć, bądź też wszystkie 
zakupy dla magazynów naszyl.lh dokonywać tyl
ko za gotówkę; co prr.y obrocie dotąd osią.,.a
nym i skali korzy8ci za wypłatę otrzymywa~ej 
dałoby rocznie (niezależnie od spodziewanej o
becnie sumy czystego zysku) oszczędność w !!U

mie około 10.000 rb., którą dopisalibyśmy jako 
własność stowarzyszonych do przypadającej im 
i w dalszym ciągu kaµitalizowanej dywidenty. 

Takie to olbrzymie straty ponosiliśmy i po
nosimy dotąd, nie zdając sobie dostatecznie 
sprawy z zadań stowarzy:>zenia, kfure właściwie 
powinnoby być dla nas skarbcem wieloletnich 
naszych oszczędności. 

Wyjątkowo dogodne warunki, w jakich po
wstają te oszczędności, powiunyby same zdecydo
wać z jeduej strony o tłumnem zaµisywaniu się 
w poczet członków stowarzyszenia, z drugiej zaś 
o pozostawieniu zysków we wspólnej kasie dla 
dalszego rozwoju stowarzyszenia i zapewnienia 
sobie donioślejszych korzyści. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z kraju. 

- W zeszłym .tygodniu, jak piszą „Echa 
płockie i łomżyńskie" wynikł bunt znajdujących 
się w Łomży w więzieniu aresztantów. Przed 
paru tygodniami przyprowadzeni zostali z wię
zienia kijowskiego aresztanci, którzy okazywali 
niezadowolenie z niedostatecznego jakoby poży
wienia. Więźniowie ci obmyślili następnie wy
wołać bunt. W tym celu, zapewne już po poro
zumieniu poprzedniem, jeden z więiniów kijow
skich zapalił u siebie 81eonik, puczem zaczął 
wołać donośnym głosem: , .gl1re''. 

Okrzyk ten rozszedł się po· korytarzach, 
poczem aresztanci poczęli z różnych stron r11z
bijać okienka w dr,:;wiach, prowadzących JG 
celi, następnie wyłamywać drzwi i wydostaw110 
się na korytarze. Uzbrojeni w kawały drt.ewa 
ze stołów i stołków zaczęli się buntować. 

Naczelnik więzienia p. Ma(jiejewski znajdo
wał się wówcza8 na jednym z korytarzów. Kil
ku buntowników rzuciło się mi u i ego, 11 jeden 
z nich zamierzał go uderzyć, lecz został po
wstrzymany przez innego are~ztanta. W !mocie 
przyjęło udział ogółem około dwuc1tu aresztan
tów. Na miejsce wypadku przybył osobiście p. 
gubernator, a następnie oddr.iał wojska, wkrót
ce tez wszystko się u:ipokoiln. 

Bunt podnieśli, jak się okazuje, więźniowie 
przeprowadzeni z Kijowa, którzy żądali poży
wienia lepszego, wzgl<:Jdnie takiego, jakie otrzy
mywali w więzieniu i· ijowskim. W guberniad1 
wewnętrznych, jak wiadomo, dzinłają komitety 
więzienne, które bardzo dbają o wygody are
sztantów. 

46) 
Marion Crawford. 

Powieśó historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny ~rzeklad H. 61. 

_.-..._ 

(Dal~zy ciąg - patrz M 24 7 ). 

Więc byłaś w V erelay, - rzekł naresz
.cie - a ja. daremnie wszędzie upatrywałem 
.ciebie. 

- Jakim spo3obem dowiedziałeś si~, że się 
tam znajdowałam? - zapytała Beatrycza. 

- Królowa doniosła mi o tern i na tEl wia
.domość powróciłrlm z Rzymu. 

- Rozumiem , - rzekla spokojnie młoda 
dziewczyna. 

- Co rozumiesz? ... 
- Rozumiem, dlaczego nie dozwoliła mi cię 

:zobaczyć, pomimo, ie blizko rok byliśmy tak 
blizko siebie. · 

Westchneła cicho i znowu wzrok jej zaczął 
błądzić po modrej fali. 

- I ja chciałbym również to zrozumieć, -
iroześmiał się Gilbert. 

Beatrycza takie się roześmiała, ale inaczej. 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 28 października 1902 r. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzi ąędzia 
śledczy do &praw ważnych, oraz prokurator 
miej cowego sądu okręgowego. 

Z Krakowa. 
- W p11wiecie krakowskim wybuchła klę

ska myszy . .l\liędzy wsią Kościelcami a Bieńczy
cami takie są masy (miliony) szkodników, ie 
pługi nie mogą orać. Władze zdoł!lły trnyskać 
pewien kredyt i rozpoczęły akcy<i tępienia my
szy za pomocą zatrutego owsa. Rolnictwu gro
zi wielka klęska. 

Ze Lwowa. 

- W wiedeńskiej politechnice z powodu 
niedostatecznych ubikacyj, przeznaczonych na wy· 
kłady przyszło do poważnych demonstracyj, tutaj 
zaś również wre i kipi z tego samego powodu. 
Stosunki w miejscowej szkole politechnicznej, 
jak stamtąd donoszą jeżeli nie takie same jak 
w Wiedniu, to z pewnością gorsze. W salach 
przeznaczonych na pomieszcienie 120 słuchaczów 
znajduje się ich czasem trzystu i więcej. wsku
tek czego panuje gorąco i zaduch, o miejsca sie
dzące walczyć formalnie potrzeba, stać również 
nie ma gdzie, bo wszystkie przejścia i miejsca 
pr.ied katedrą zajęte a o robieniu jakichkolwiek 
zapisków niema wprost mowy. Jeżeli się zwa
ży, :ie do ostatnich rzędow la.wek tylko i„t.adko 
dochodzi głos prof<!sora i szmer jaki podczas 
wy kładu panuje, wskutek tak poważnego zastę
pu słuchaczów, to slusznym siti okaże żal stu
dentów na obel.lnc tak opłakane stosunki! Wie
szadeł nawet nie ma ... 

Z Poznania. 

- O hr. Zygmuncie Raczyńskim, ordynacie 
na Obrzycku, rozpisują się obecnie gazety nie
mieckie, ciesząc się, ie ten putomek znakomi
tego rodu polskiego, wystąpił z łona kościola 
katolickiego. . Hrabia Zygmunt Raczyński, pisze 
„Kury er Poznai1ski". który mieszkal dawniej 
w Kurlandyi, był już protestantem, a następnie 
dopiero przeszedł na katolicyzm. Obecnie za
tem, odstępując od kościoła, po raz trzeci zmie
nia wiarę. Czyż to taki wielki zysk dla strony 
nam przeciwnej? 

Ordynacya Obrzycka obejmuje wspaniały ka
wał wielkopolskiej ziemi, bo ulisko 60 tysięcy 
mórg i była do tl'j pory po otdynacyi książąt 
Radziwiłłów w Przygodzicach największym ma
jątkiem polskim · w Rsięstwie. Po śmierci hr. 
Karola Raczyńskiego przeszła przed rokiem na 
własność hr. Zygmunta, z pominięciem bliższej 
linii hr. Raczyńskich z Rogalina. Stało się to 
wskutek nieszczęsnego rozporządzenia hr. Ata
nazego Raczyliskiego, ojca ś. p. Karola, który 
linię rogalińską odsunął od snkcesyi, a powołał 
natomiast linię kurlandzką. 

Apostazya hr. Zygmunta nie jest zreEztą, 
jakby można wnioskowllć z pism hakatystycz· 
nych, rzeczą świeżą. Nastąpiła ona jui przed 
rokiem. 

Ucieczka bankiera Boulaine. 

W Paryżu zaaresztowany został i osadzony 

Jaki:ieś tępy! - zawołała. 
Gilbert spojrzał na nią trochę dotknięty, 

gdyż żaden mężczyzna nie zniesie podobnego za
rzutu od kobiety w jakimkolwiek bądź wieku. 

- Doprawdy? - zapytal. - A mnie sie 
zdaje, ie to ty niejasno się tłómaczysz. • 

Beatrycza popatrzała na niego z pewnern 
uiedowierzani em. · 

- Nie widzieliśmy się - rzekła - przez 
tak długi czas, że nie jestem zupełnie pewną 
ciebie . 

Przechyliła w tył głowę i z pod przymknię
tych powiek przypatrywała mu się badawczo, 
a uśmiech zagadkowy błądził po jej twarzy. 

- Przytem, - dodała, odwracając się od 
niego, - nie mogłeś przecie być tak naiwnym? 

- Czy to ma znaczyć: ograniczonym? 
- Nie, ~ odpowiedziała, - nie patrząc na 

niego, - chciałam przez to powiedzieć: nie
winnym. 

- Cóż znowu! - zawołał Gilbert prawie 
z oburzeniem. Nie zrozumiał bynajmniej, do cze
go ona zmierzała, a widząc, że nie śpi'3szy go 
obj:i.śnić i czując się trochę zakłopotanym, postu
nowił uiyć przeciw niej jej własnej broni. 

- Zmieniłaś się bardz:>, - rzekł chłodno. -
Nie jesteś jui tern, czem bylaś. Przestałaś być 
dzieckiem, jak powiedziałaś sama. 

Beatryczn słuchała tych słów, usiłując być 
pow:.i.żną, nareszcie nie mogła wytrzymać dłużej 
i roześmiała się bez ceremonii. 

w areszcie śledczym bankier Boulaine, który, jak 
się okazało, od lat dwndziestn zajmował się za
kładaniem o~r.ukańczych przedsiębiorstw finanso
wych, jak "l\Ićrite Agricole", "Caisse des l\Iines". 
"Banque Francaise o1·emissions", "Banque Pri
vee"' - i zebrał wieJ.. i majątek. w operacyach 
swoich Boulaine odznaczał się takim wielkim 
sprytem, że nawet Rosembergowi, którego oszu
stwa wyszły na jaw, skutkiem skargi pani Civet, 
zdołał zabrać 2ll0,000 fr. Przed kilku dniami 
Boulaine, odprowadzony po przesluchaniu przez 
sędziego śledczego, do wi~zienia przez dwóch 
agentów policyjnych, znikł bez śladu. Agenci 
zeznali, że jeździli z nim do kilku jego przyja
ciół, potem zjedli z nim w restauracyi suty obiad 
z szampanem, byli razem w jednym z domów 
zabawy, a w końcu towarzyszyli mu do jakiejś 
jego znajomej; tu kazał im czekać przed domem, 
a gdy po godzinie nie wrócił, weszli do sieni 
i przekonali s]ę, że dom ma dwa wyjścia i Bou
laine umknął. Policyanci zostali zaaresztowani. 

Ucieczka Boulaine'a przyczyniła się tei do 
wdrożenia śledztwa przeciw p. Cochefertowi, 
naczelnikowi policyi kryminalnej, są ,bowiem 
poszlaki, że on ulatwił ucieczkę rodziny Humber
tów. Prefekt policyi paryskiej, Lepine, oddawna 
już podobno domagał się zawieszenia w m·zędzie 
Cocheferta. „ Gaulois" i "Petit Parisien" dono
szą, że Cochefert umyślnie nie zawiadomił wladz 
portowych w Bordeaux o ucieczce Humbertów, 
a władzom policyjnym krajowym i zagranicznym 
porozsyłał fałszywe rysopisy zbiegłej rodziny 
oszustów i niepodobne fotografie. Tern tylko 
istotnie moźna tłómaczyć sobie fakt, że Humber
towie mogli, uciekłszy, zatrzeć tak za sobą 
wszelkie ślady. 

-o-

lamKni~cie „La Revue Blancne". 

Świat literacki, zwłaszcza zaś świat bulwa
rowy paryski miał sensacyę. Oto gruchnęła 
wieść po bulwarach, :ie Natansonowie zwijają 
swoje wydawnictwa i że "La Revue Blanche" 
przechodzi na własność księgarni Fasquelle 'a. 
"Le Petit Bleu", nowy organ semicki, zamieścił 
nawet nekrnlog ftLa Revue Blanche" pióra p. Gu
stawa Kuhn 'a, ongi jednego z jej filarów i przy
wódcy młodych - dziś coraz bardziej wziętego 
dziennika. 

Ażeby jednak zrozumieć seneacyę, jaką ta 
wiadomość sprawiła na bulwarach, trzeba parę 
slów poświęci6 skończonej dziś misyi organu Na
tan onów w Paryżu. 

Przed kilkunastu laty jedna z gałęzi tego 
domu bankierskiego, wszechpotężnego w War
·szawie, ustaliła się nad Sekwaną. Wolno zawsze 
marzyć o laurach międzynarodowych Rotschil
dów, Ephrusich i t. p. Otói należało zdobyć 
stanowisko w Paryżu - · w Paryżu to znaczy na 
bulwarach. Synowie domu Natanson Tadeusz i 
Aleksander stanęli wówczas ua czele ,,La Revue 
Blanche". Piicmo w krótkim czasie stalo się 

- Nie mogę, - odparla - powiedzieć tego 
samego o tobie. 

Gilbert jeszcze mocniej uczuł się dotknię
tym, niż pierwej, gdyż był jeszcze tak młodym, 
ii nie mógł pragnąć uchodzić za starszego. Spoj
rzał też na nią z chłodną powagą. Lecz ona była 
na to dosyć kobietą, aby zrozumiała, że teraz 
mogla dowiedzieć się prawdy. 

- Jak długo królowa cię kochała?- rzuciła 
mu nagle pytanie, niby nie patrząc na niego, 
lubo najlżejsze drgnienie jego powiek nie byłoby 
uszło jej oka. Lecz Gilbert okazał na te słowa 
najszczersze podziwienie. 

- Królowa! - zawołał. - Królowa mię 
kochała! I ty mogłaś przypuścić równie dziką 
myśl? 

- Niema w tern nic niepodobnego, - odpo
wiedziała spokojnie Beatrycza, - cały dwór o 
tern mówi. Powiadają, że król jest zazdrosny 
o ciebie. 

I roześmiała !Hę, widząc, że on nie miał o 
tern żadnego pojęcia. 

- Przynajmniej, - dodała - tak mówiono 
w przeszłym roku. 

- Ależ to szaleństwo! - odparł z podzi
wieniem. - Po pierwsze: królowa nie byłaby 
zdolną zwrócić uwagi na jakiegoś tam biednego 
anglika, wędrownego rycerza. 

- Chciałabym widzieć kobietę, która.by nie 
zwróciła uwagi na ciebie, - przerwała Bea
trycza. 

(D. c. n.). 
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istną placówką kosmopolityzmu literackiego we 
Fraucvi. Dawało tlómaczenia wielkich autorów 
skandynawskich, hitizpa1'u1kich, rosyjskich. Dru
kowało kroniki ruchu społecwego w całej Euro
pie. Przytew-w przekonuniach zbliżało się do 
ana1·chizmu: było w każdym razie anti-nacyona
listycznem jeszcze przed ukazaniem się nacyona
li.,,mu. Kolejno prucowały w niem niemal wszy
stkie siły najkrańcowsr.ych obozów literackich i 
spolecr.uych Paryża: Mallarmi i Gustave Kahn, 
Verhaerea i Henry de Regner, Muhlfeld i Lor
rain, Fagus i Coolus itd. itd. 

Ale nie koniec na tern; podczas kiedy 
p. Tadeusz Natanson pracował w "La Revue 
Blanche", p. Aleksander Natanson prowadzi! "Le 
Cri de Paris". 

Któż nie słyszał o tern pisemku? Był to ro
dzaj złośliwego kobolda bulwarowego, zawsze 
poinformowane, cięte, bezlitośue, naturalnie prze
ciwrządowe, pełne pieprznych anegdotek ze świa
ta dyplomacyi i „haute finance''.- Pisemko to 
miało przez chwilę popularność prawie pary~ką, 
a w każdym razie bulwarową. 

Otóż ,,Revue'' obrabiało interesy programo
wo-literackie, a „Cri" prowadził niesłychanie do
kuczliwą podjazdową walkę ze wszystkiem, r, czem , 
podług planu domu N a tan sonów należało wal
czyć. Były lata, kiedy te pismu. dystansowały 
nawet ustaloną powagę „Mercure de France'a'' i 
zdawały się naprawdę odgrywać rolę w życiu 
Francyi modernistycznej. 

Tu nastąpił epizod dość charakterystyczny 
dla wydawnictwa Natansonów, na który my 
zresztą nie potr·Gebujem.y narzekać. Oto ,,La. 
Revue Blanche" w szeregu swych wydawnictw 
„lansowało" słynne ,,Quo Vadis". Co zaś było 
najciekawsze, to że w tym wypadku i tylko 
w tym jednym, organ ko1:1mopolityczno-anarchicz
ny szedł ręka w rękę z .,La Croix" organem ka
tolików. I ,,Quo vadis'' stało się więkl!zym i 
podobno jedynym interesem ,,La Revue Blanche''. 

Jednakowoż odtąd opini11. modernistów stra
ciła wszelkie złu d zenia co do właściwego ,,kie
runku literackiego'' pism firmy N atauson. 

Z drugiej strony fil-ma, dokładająca zazwy
czaj rokrocznie do wydawnictwa, skorzystała 
z chwili-i po świetnem zainkasowąniu zysków 
za „Quo vadis"-zamknęła interes. 

Najsamprzód ,,Cri de Paris" zniknął r. bul
waru Włoskiego, gdzie od tylu lat ,,zaczepiał 
przechodniów''. - Podobno nabyli go„. bonapar
tyści! - Za ,,Cri de Paris" w parę tygodni po
szło „La Revue Blanche", 

'rak oto z widowni bulwarów zniknęło je
dno z ognisk ,,literatury i dowcipu". 

Dowcipnem, w istocie, jest samo nawet zli
kwidowanie tych wydawnictw, które nastąpiło 
po czterystu blisko wydaniach „Quo vadis".' 

,,Quo vadis" w ten sposób opłaciło choć 
w części koszty imprezy rodziny Natansonów na 
bulwarach paryskich. 

-:-:-:-

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Różne wieści. 
- Dzienniki berlińskie wyrażają nadzieję, 

że wobec przejścia Zygmunta hr. Raczyńskiego 
na protestantyzm, ,,szlachetny hrabia" zgodzi 
sie teraz na przeniet1ienie galeryi rodzinnej Ra
czyń1:1kich do nowego muzeum nierr„ieckiego 
w Poznaniu. Tu dodać należy, że hr. Raczyński 
w rozle"'łych swych dobrach fideikomisowych 
w pozu~ńskiem prawie wyłąc:.mie utrzymuje ofi
cyalistów niemców a garstce sfożby z polaków 
złożonej zabrania wówić po polsku. . 

- Wczoraj pM.nym wieczorem ąara Bern
hardt przybyła do 13erlina i była gorąco przyj
mowana w klubie pra!1y. Pobyt jej w Berlinie 
jest wypudkiem dniu. Wielka artystk'l francu
ska wystap\ kilkakrotnie w królewski ni < Schau-,• 
spielhauzrn> . 

- Rząd węgierski na razie cofnął złożony 
parlamentowi projekt nowej. ustawy .:Vojskowej, 
powilik szującej stopę pokojową armn o .20 ty
sięcy ludzi. l\Iinis1 er hou:we<lów, baron FaJervary 
oświadczył , i. n zrzek:l s i ę nn. teraz obrad nad 
projektem Ul:!tawy woj:>kowej, ponieważ przed
miot ten jednocześnie musi być rozpatrywany 
w parlamencie anstryackim, co obecnie jest uie
ruożli wem. 

Rząd w sprawie tej skompromitował się 
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hardzo wobec cesarza. Krążą też pogłoski o zmia
uie gabiuetu węgierskiego. 

- Pomimo usiłowań prezesa ministrów fran
cuskich Oombesa, zmowa robotników w kopal
niach węglowych nie ustaje. Jedynie tylko ro
botnicy portowi w Calais. Dunkierce, Hawrze i 
Mar.sylii powrócili do rouuty. Gdyby zmowa 
miału. potrwać dłużej, proponowane jc::1t zamknię- ) 
de kopali1 Fourcbambault i Commentry. W Saint 
Etienne kilka nowych korporacyj przystąpiło do 
zmowy. 

- W Londynie urząd kolonialny za zezwo
leniem króla Edwarda VII zamieszcza komunt
kat o podróży Chamberlaina do Afryki Połu
dniowej. Lord, sekretarz stanu kolonij uda się 
w podróż w listopadzie; zwiedzi kraj Przylądko
wy, Oranię, Transwaal i Natal, gd)l;ie wejdzie 
w porozumienie z przedstawicielami wszystkich 
iiaeuwających się interesów i zbada wraz z ni
mi, jaki kierunek polityczny obrać należy dla 
dobra państwa krajów południowo - afrykań
skich. 

--:::--

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Berlin, 27 października. <Frankfurter Ztg. > 
donosi: Rząd angielski zawiadomił Portę, że 
korpus indyjski wyprze wojska tureckie z ziemi 
Gauszebi. w sasiedztwie Adenu. 

Berlin, 27 października. Cesarz Wilhelm 
zawiadomił Buelowa, że będzie u niegct na obie
dzie. Cesarz chce przez to położyć kres pogło
skom o zachwianiu się stanowbka kanclerza. 

Wiedeń, 27 października. Ogólne zgromadze
nie dziennikarzów austryackich ucliwaliło utwo
rzyć związek państwowy, do którego mieliby 
prawo wstąpienia wszyscy <lzieunkarze austryac
cy bez różnicy narodówości. Założeniem takiego 
związku trudni się prezydent międzynarodowego 
towarr.ystwa Singer. Związflk miałby także za
danie łagodr.enia rozjątrzei1 n:irodowych. 

Praga, 27 października. Dzisiaj rozpoczął 
się tu sensacyjny proces przeciw ko .Mlillen
Mtillenbergowi o oszustwo, popełnione przy wy
rabianiu tytułów szlacheckich. Oskarżony przy
jeżdżał do miejsca urodzenia klienta, który pra
gnął otrzymać godność szlachecką i przed:ita
wiał się jako wysoki urzędnik, kancelaryi ce
sarskiej. Poleciwszy przedstawić sobie ksic;gi 
metryczne, dopisyw~ł obok na'l.wiska klienta 
tytuł. Następnie przez osohę trzecii1 żądał wy· 
ciągu z ksiąg metryczuych, k tliry wystawiano 
już z podrobionym dop:ski1·m. Na podstawie 
tych wycią~ów wyrabiał dopiero s1.lachectwa. 

Rzym, .27 . października. Przyboczny lekal'z 
Papieża, dr. Lapponi zachorowal ciężko na za
palenie ślepej kiszki. 

Londyn, 27 października. Gdy po sobotnim 
objeździe pary królewskiej generało" ie boerscy 
opuszczali trybuny, tłum zaatakował ich nie
przyjaźnie. Dewetowi zerwano kapelusz z głowy. 
Policya przeszkodziła dalszym demonstracyom. 

Wildpark, 27 paździęrnika. Dziś przybył tu, 
stosownie do zapowiedzi, duński naHt~pca tron11. 
Przyjęcie na dworcu było wspaniałe i n:icecho
wane serdecznością . Cesarz Wilhelm i królewicz 
duński ucałowali 1:1ię dwukrotnie. 

Londyn, 27 października. dloruing Post> 
donosi z Berlina: Rząd niemiecki rozesłał notę 
do mocarstw, w której oświadcza, że w terminie 
upływania traktatów handlowy.eh, obowiązujących 
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do dnia 31 grudnia 1903 r., nie skorzysta z pra
wa dwunastomiesięcznego wypowiedzenia. Nota 
proponuje milczące pr.zedłużauie traktatów z ro
ku na rok. Austryu i Rosya już odpowiedziały. 
Bmya odr:.mciła wniosek, proponując natomiast 
przedłużenie tn1.ktatu rosyjsko-niemieckiego na 
lat pięć. Gdyby Niemcy odrzuciły propozycyę 
rosyjską, prawdopodobnie Rosya wypowiedziała
by z dniem 31 grudnia r. b. traktat. Odpowiedź 
austryacka jest również odmowna. Żąda ona 
odnowienia traktatu na dłuższy szereg lat, nie 
zawiera wszak141 groźby wypowiedzenia. 

Konstanty~opol, 27 października . Turcy opo
wiadają, że uregulowanie granicy ziem, leżących 
za Yemenem i Adanem, skutkiem nieuzasadnio
nych pretensyj angielskich, przerwano. Anglicy 
znowu zapewniają, że zupełnie bezzasadne są 
preten!ly1,; tureckie do terytoryów, będący eh pod 
wpływem angielskim. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 28 października. Gdy cesarz 
wracał powozem z Schoenbrunnu do Burgu, 
spłoszy ly się konie. Cesarz wyskoczy l z powozu, 
nie odniósłszy żadnego szwanku i pieszo do
szedł do Burgu. 

Wiedeń, 28 paźd~iernika. Wiadomość o wy
padku cesarza rozeszła się lotem błyskawicy po 
mieście i rosła w ustach opowiatlających. Do
piero komunikaty urzędowe uspokoily ludność. 

Londyn, 28 października. Lord Chamberlain 
pojedzie do Afryki Południowej na statku wo
jennym. Wracać będ·.i.:ie przypuszczalnie przez 
Australię i Kanadę. 

Londyn, 28 paźdz i ernika. W izbie gmin lord 
Chamberlain o:§wiadczył, że z funduszu :-i milio
nów funtów t1zterlingów, przeznac.t.Onego na od
budowanie farm, nic nie będzie wydatkowane na 
kosr.ty powrotu boerów. Lord Stanley oświad
czył, że dotychczas sprowadzono z powrotem do 
Afryki 13,000 jeńców boerskich, w tym jeszcze 
roku 7,000 wróci z Indyj i Ceylonu. 

Liworno, 28 paźdr.iernika. Jakaś dama, ele
gancko ubrana, położyła pod drzwiami kościoła 
katedralnego dymiąoą się bombę i szybko odda
liła się. Do bomby podleoiało troje dzieci i spo· 
wodowała eksplozyę; dwoje z nich poszarpane 
na kawałki. Deionacya była olbrzymia, wiele 
szyb wyleciało . Sledztwo w toku. 

Rzym, 28 października. Ojciec Św. przyj
mował pielgrzymki: rusińską z Galicyi i węg-ier
ską. Spodziewana tu jest pielgrzymka polska 
pod prr.ewodni,ctwem ks. Stojałowskiego. Stan 
zdrowia Ojca Sw. wyborny. 

Rzym, 28 października. Z powodu choroby 
dra La pponiego funkcyę lekarza przy bocznego 
Ojca Św. pełni dl'. Macconi. 

Kraków, 28 października. Dziś kończy obra
dy zjazd przemysłowo-rękodzielnir.zy, w którym 
uczestniczyło 238 delegatów z Galicyi i 8 z Czech 
i Moraw. Jednocześnie podpisnno petycyę do 
Rady Państwa, domngającą się energicznych 
środków celetn podniet1ieuia przemysłu w Gali
cyi. Zapadła uchwała utworzeniu związku prze
mysłowego. W czasie zjazdu otwartą byla wy
stawa prac terwinatorów. 

Aleksandrya, 28 października. W drodze do 
Indyj przybył tu lord Kitchener. 

-o-

• • •• ~... ; ' • •• • ' ' - •• - t ' :;,. 

B.- P. 

Adolf Sonenberg 
po długich i ciężnich cierpieitiach za.~nąl w. Bogu dni~ 27 p~źdz~ern~ka. r ~ b., przeż.yws~y 
lat 66. Wyprowadzenie zwtok z mieszkama przy ulJCy Ceg1elman~J J'w ~' nastąpi ~ma 
29 października o godz. 1 popol. Na smutny t~n obrzęd. pozos~ah. ~v ~1~utul?nym zalu: 
syn, córki, brat, siostra, zięciowie, wnuki i krewm zapraszaJ ą przyJac10l i zyczllwych. 
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Do wynajęcia 
w każdym czasie na ulicy Mikołajewskiej .Nil 4 rbg Dzielnej. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

R KRZYSZTOF BRUN I SYN ~ 
~ Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udzialowego J. Błock " 

1. Duży sklep z wejściem frontowem i drng:em od 

lf! Hotel Bristol w Warszawie, " 
bramy. 

2. Duże 
na, piwa lub 

widne i suche suteryny, zdatne na sklady w1-

I' polecają oryginalne maszyny do pisania ~ 
tp. artykuló·w. Stróż wskaże. 1361\-12-4 

~ „REMl•GTO "· ~ I 
~ Maszyna „Remington'' jest dotychczas bezwzględnie naj- ~ 1 

9/ł lepszą, niepodlegającą prawie zupełnie zepsuciu przy pracy na ~ 
A niej, bodajby bez ustannej, a przytem daje możność dzięki A 
O/' alfabetowi stalowemu, otrzymywania jednocześnie z oryginałem '9 
Ge kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeografu Edi· A 
e/ł sona otrzymujemy do I 000 sztuk czytelnych i najzupełniej ~ 
A wyrażnycb odbitek. Nadto posilkuje się taśmą litograficzną, A 1 

~- która daj e dowolną liczbę odbitek. ~ \ 
V Zastosowany Tabulator do sporządzenia i przepisywa- '9 _ 
A . nia tablic, rachunków i wykazów, jest znakomitym wynalazkiem A , 
e.J' dla banków i da się zastosować do wszelkiego rodzaju formu- '9 I 
ff larzy, kosztorysów i wykazów. A I I' 1191-20-11 ~ : 

Pawid~i f ran~uski~ 
(wydania 3 frankowe I 50 c\s) 

znanych powieściopisarzy 
Tom w mocnej oprawie po 60 kop. 

Do nabycia w księgarni 

Władysława Kaczmarka 
Piotrkowska 108. 

1387-3-1! -Potrzebny inkasent 
I sprzedawca słodkich wódek oraz miodu 
na miejscu l w okolicy, władając_y języ-11' fast~rca na tóoź i oKolice H. S. Neumark ~ 1 kami polskim i niemieckim. Reflektanci: 

I' Ulica św. Benedykta .Nil 9. ~ 
~ Sprzedawcy na miasto poszukiwani. . ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ 
Choroby weneryczne, 

skórne i moczopłciowe 

Cr. S. LEW' OWICZ 
Zachodnia M 35 

(obok I ombardu akuyjnt1~0) 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 

W niedziele i święta. od 9-12 i 5-7. 
ó>ł\l-u-97 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta pr11yjmu
je tylko rano. 116ó-c-24 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Dr. Jan P ieniizak 
prz1jmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu. 
10 i poł runo i od ó do 7 wieczorem. 

!łrednia .Ni 12. 
426-d-42 

Or. Leon Silberstein ~ 
Lt1czy: Choroby skórne i wenerycllll• 
t'rzyjmuje pauow od 8 - IO, 1- 2, 6-8 

"leczorem. Panta od 6-6 po południu 

Ewangelicka •· 7. 
li<I niedziel~ I śwlęia od 8-11 rano, 4-6 

,..onołndnln 9 1 

Gabinet dentystyczny 

H. Littwina 
Piotrkowska 108, dom p. Endego 

Leczenie i plombowanie zepsutych 
zębów. Wprawianie sztucznych z~
bOw. 982-r-19 

z dobrami świadeclwaml zechcą się z~ło
slć między 7 I 8 godz. rano do dys tylarnl 
Szymona Bergmana, ul Widzewska 80A. 

1404-3-2 

Ostrzeżenie. 
Zofia Tarkowska ostrzega nlniejsze111 
przed nabyciem zagubionego wekslu z jej 
podpisem In blanco, na papierze dla zo
bowiązania od 10,000 15000 rb., ktory 
jest nieważny I płacony nie będzie, 
oraz prosi o zwrot takowego. Łódź, Kon
etaułynow_ska 25 m. 11. __ ~_14~5=3-2_ 

113. Piotrkowska 113. 

DIORAMA
IMPERIAL 

W tym tygodniu wystawiono 
widoki 

Harcu i Łódź Ili serya 

I 
Cena wejścia 20 kop., u czniowie I 
10 kop. Abonament na 10 seryj 

rb. 1 kop. 50 
1413-3~1 -Potrzebna sklepowa 

Przyjmuje od 8-9 1/, r., I od 4-6 pop. 
1112 66 I do filll plekau~lej z kaocyą rb. 100. Kąt-

--D-r-. -A-. _B_r_a_n_d_S_te-j-~- K. G. Kiihn 
1
: t;x::;~:::s:~xxx1:1:::~ 

Choroby d~łecinne, wewnętrzne, MASAŻYSTA -, XX Biuro Nauczycielskie XX 
Akuszery a 

przyjmuje od 9-11 r. l 6-7 wlecz. Spacerowa 37' m. 14!' X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
Łódź, Konstantynowska 7. 1393-l0-1 I ~ ma nMychm1ast do umieszczenia: ~ 

· 106!1-c-36 '. Leoznioa dla Ohoryoh j X Nauczycieli, nanczycielkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 

Dr O Helman WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH I X Dział rekomendacyjn.,, po- X 
• • Dr• B, MARGULIESA l X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- X 

Choroby uszu, nosa, krtaai i al. Yłóloza1'11ka rt 39 rog Benedykta 10. X sy11rki, kasyerów, ekspedyeniow, ek- X 
gardł•• Porada 40 kop. X spedye11tki, magazynierów, rządcow, X 

Przyjmujt1 od 9-11 i 4-7. Przyjmuje od 12-1! pop. l o 1 4t-8 wlecz. I X gospodynie, lip. Na żądanie kaacye X 
Piotrkowska .M 39, w ntedz. t wwlę1a od 9-12 J od 4ł-6ł w X i poważne refereneye. 662-d-47cs X 

868-c-59 
1 

Łbżk..- dla chorych. ' XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
61lł-r-47 1 

• I 

D~. Zdz.1slaw Prechner 1' Do nabycia w księgarni R. t:!zatklego I we I 9;'&f,~~~~'8l©~'28&• 
wHysikich księgarniach popularne 2 dziełka ii!! ~ l ; Pracownia ubiorów męzkich 13881 

-.jechał. ,„,_,_, Malżcństwo i Rzcrzaczka i ill w. Wieczorkiewicz i 
li Przym1'ot i· j'eno lB"ZBm'e I i& przeni~sioną została_ z ' ul. Widzew- ~ Or. Feliks Arnstein 

z Kutna 

osiadł w Łodzi, Krótka 12 
przyjmuje od godziny 10 rano i od 4-6 

popołudniu. 

Choroby wewnętrzne, specyalnie dzieci 
1321-10-6 

~ li 1 ~ skieJ .J\2 67 na tąz ulrnę .Nil 811 ~ 

! flll o czem zawiadamia Sz. swych klientów i&! 
przez D•ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznyuh I skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
769-d-3a 

I zaginęła kBij\E6Czil:a legitymacyjna Da 
Imię Teofila Słoma, wydana z magl-

s\ratu m. Łodzi. 1966-1-1 

~ ___ Z s zacunkiem Wieczorkiewicz, I · 
~i&!i8li&~i&S88'88&58!~'f&il?le 

r J'agłnął weksel in blanco, wystawiony 
.l.Jprzez Józefa Buchalskiego, na 1umę rb. 
200. Ostrzega się przed nabywaniem ła
Kowego, gdyż nie pasiada żadnej warsoścl. 
Augusi Umlaut. 1964-8-1 

Czarnego szynela poszukuje uczt1n wy~
szych klas. Oferty składać w admm. 

~Rozwoju"' pod "Szynel•. 1954-5-2 

Conversailon franQ&ise chez one dame in · 
słruł\e. Oferty .Lothin• d-42wes 

Fortepiany używane, wykoregowane, czar
ne, rożnych fabryk do sprzedania po 

przystępnej cenie. Przejar;d a2 m. 3. 
1961-6-lp.ca 

Mamka poszukuje miejsca. Wiadomość 
w •.romaazowłe przy Rynko, dom Hu

dzynera Mi 4, Adam Marecki. 1940 -2-2 

Młody człowiek, ukończywazy 11Zkołę 
realną I u.kolę handlową w kraju oraz 

uuiwereytt'I\ kupiecki w Lipski, ze znajo -
moticłą buchaltery! oraz korespondencyl 
w językach: rosyjskim, polskim, niemiec
kim I francuskim, po11uk.oje posady przy 
korespondeneył lnb buchal\eryl w więk
szym domu handlowym, przemysłowym 
lnb podobnej lnsiytucyi za skromoe wy
nagrodzenie. Ofer'y sob. „Haodlowłec"' 
składać w adm. 0 Rozwoj n"'. 

1955-2-twpw 

Nut przepisywanie 110 ló kop. płacę, ro
bo~a s\ała. Wiademość; Ozłmiński, ul. 

Konsłan~yno„ska 10. 1986 2-2uw 

Niemie11ka konwt1c111luya u młodej polki. 
.s,odyum- . · d-wcs 

Osoba lniellgen\oa, przyjemnej powierz
chowności pragnlt1 prz)Jąć samodzielny 

zarząd domem u Hnmoinego, lub na wy
jazd. Łaskawe oferty składać w adm. 
"Rozwoju"' dla „Samodzielnej". 1949 3 2swc 

Ogrodnik, znający gospudar$tWo wiejslde 
potrzebny zaraz lub od 1 alycznla. Wia

domość w Rąblenl11 pod Łodzią za Manią 
lub w adm. „Rozwoju"' 1!109-3-3swc 

Pismo- śWię~11:-starego I Nowrgo Tes\a
mento, kaiędza Wujka, 230 llosiracyi 

Dorego, bardzo ianio sprzedam. Tamt1:1 
flsbarmonia 1 wszelkie lnstromenla muzy
czne. Kona ·- antynow8ka .Ni 10. Ozimlńslti. 

1935-3-3 

Pral.nla ch~miczna. Średnia 20. K. l:lzcze
o ~ns~l 441-d-49 

Uotrzebny pokoj od .Nowego l?oku przy 
l.1 rodzinie, dla starszego człowieka. Ofer
ty składa6 w adm. „Rozwoju~ pod lit 
9 1:'. P." 1943-3-8 

Przybtąklłł 1lę wyteł iołto-biały, jesi 
do oJ.e;brania, za zwrotem ko11tow, 

w ekspedycył drogi żelaznej 1960-3-1 

Połrzebny jesi kowal na budowlane ro
boty. JJłog& 22. 1963-8-1 

uotrzt1bny inlłasenl z &ancy\ od 50 do 
.C 100 rb. Widzewa.a Ji 43. 1962-2·1 

Sak nowy, wcale nleutywauy sprzedam 
tanio. Wbdomoś6 ul. Piotr ko wska Ji2 

132 m. 11, 2 piętro 1938-3-3 

T. aulo do sprzedania jedna lampa gazowa 
o trz~h płomłenillch i jedna o jednym 

płomit1nłu. Nowo-Spacerowa 29 m. 6. 
1960-3-3 

Wykaz.tałcoua niemka poszukuje godzin 
konwersacyl od 6-9 wieczorem. Ofer

\y składać w adm. "Rozwoju• sub. nlOO." 
1922-8-Swca 

Zaginęła karla pobyto na Imię Józefa 
Hofmana, wydana z gminy Broaa. 

1952-3-2 

Zaginęła karła pobyiu na Imię Jozefa 
Hetlńsklego, wydana z gminy Hado-

goozcz. 1944-3-8 
r)'aglnął paszpors na imię Adaminy Zle
L.J1lńskiej, wydany z powiatu sieradzkiego. 

1948-3-2 
l ~inęła suczka czarna, podpalana, wabi 

się wMu1zka". Odprowadzl6 na ulicę 
Piotrkow11ką 164. m. !I za nai'rod~. 

1967-2-.1 
•J pokoje z kuuh.ilą I wygodami od asy
Uczoia do wynajęcia oraz ele~anckl pu
koj kawalerski z umeblowaniem lob b1:111 . 
Króha 12. 1968-2-1 

Z powoda wyjazdu do 11przt1danla dwa 
łóżka, umywalnia, dwie uafld nouut1, 

duża szafa, szafa do bielizny, krzesła 
wiedeńskie Ud. Wiadomość ulica Kou -
s\an\ynowska 4.5 m. 1~. Obejrzeć moin1 
między godz. 11 a 12 rano. 1961-3-l 

Zagln~ł ezarny pudel. Uprasza 11lę o 
odprowadzenie na Nowy-Rynek 9 m. óV 

I za wynagrodzeniem. 1959-3-1 
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l Grz~[~rz~w~ti i A. Knl~~za 
Skład 

FORTEPIANÓW I PIANIN 
w Łodzi, ul. Dzielna Ni 26, telefonu Nil 510. 

J'olPca fortepiany I pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa, Mał.'cldego, Nowickiego, Fle dlera, A, Fiblgera, Apollo oraz zagraniczni·: BliHhntira, Selłera, A. Bretschnełdra i innych w wielkim wyb1i rze, z gwarancyą. SprzedHŻ n~ ratv, wynajem, zamiana, 
strojenie i ręperacya takowych. Telefonu Nil 510. 1237-104-12 

~=™~~~~~~ i BAz~ileti:iii~oWY ! 
(4 ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. ~ 
~ Kupuje i sprzedaje: ~ 
'~ Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. ~ 
VJ Na skladzie zawsze W 
~ wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, ~ 
~ jadalni i t. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. W 
~ Przyj~uje s~ę zamówienia podług najnowszych rysunków, ~ M reperacye 1 odnawia. 1197-r-10 ~ 
~~ Ceny możliwie nizkie. oo 
~~~~~~~~~~~~~ 

Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczn·a 
w zakładzie 

Antoniny Chrząszczewskiej 
dawniej 

Wandy :Piętkowskiej 
Południowa .Ni li. 1249-8-6 

-
Józef Weiker., 

"' Fabryka kas ogniotrwałych E 
• 
~ •' 

•lelkl wybór kas ogniotrwałych we ! 11 
w1zyatklch wlelkośclaoh. Reperacje I lakleroŁ:Jm wania wykonywują się dokladnie i szybko. • 
Na żądanie przyjmują sfę przy kupnie no-

wych, kasy uzywane. 406 ·d-4! 

----~~~~~i&!ś'8!~~~~~~~ 
Administracya 

Mleczarni ··Ziemiańskiej 
Dzielna Nil 30. 

Filie1 . Piotrkowska 84 i Średnia Nil 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci maslo śmietankowe, swiezo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę slodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla
konach, które rozsyla się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość. 998-50-22 
~~~~~~~i&!~~~~~~~ 

' 

B..APUST:FJ 
dostarcza dominium Brus. Obstalunki przyjmuje kantor 

1402-3-2 Ludwik Meyer, Krótka I. 
Do jednej z większych szkól fabrycznych 2-kla~owej, poszukuje się 

Kilku Nauczycieli 
11emlnarzye\ow, z parolełnlą praktyką, w liczbie ktorych jednego z semlnaryum Warszawskiego, ewangelika, dobrze władającego niemieckim. Pensya rb. 500 rocznie, mlesikanie I opał. Oferty składać pod lit. "F. S." Sosnowice poste resiante. 

1189-9-9 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszem zawiadamia, wysylających ladunki, że na st. Łódź dnia 1 (lJ) 
listopada 1902 roku o g. 10 rano na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel. bę'dą sprzedane z glośnej licytacyi niewykupione przez od
biorców towary, przybyłe w miesiącach: lutym, marcu, kwietniu i maju 
r. b. za frachtami: st. Porchów Jfa 5200, 5:31-! towar lokciowy, Kała
sznikow; S. Petersburg pośp. N~ 4210 druki, Hoppe; Warszawa W. N2 11640 
koszyki nowe próżne, H. Łask; Warszawa W. J\'1 J 3479 taśma gumowa, J. 
Warszawski; Warszawa W. J(g 134:31, 13432 gwoździe drewniane, A. Krauze; 
Warszawa W. 8099 odpadki bawelniane, M. Berlir\.ski; Warszawa W. 5244 
wyroby wełniane, Barciński; Warszawa W. pośp . 4446 wyroby żelazne, S. 
Hochman; Rudniki 225 ' koszyki stare, Akc. Tow. Będziny; Noworadomsk 
261 meble gięte, Br. Tonet; Wasilkow 594- dreny, Budusz; Ró,yno N! 5052 
drążki drewniane, Bronsztein; Radom J(g 889:3 wózek dziecinny, A. Skrzy
niarz; Radom Ng 9120 meble gięte, :M. Pfeffer; \Varsr.awa miasto Nadw. 
M 622l4 ubranie, Bronowski; Warszawa miasto Nauw. x~ 63045 chomonta 
Ziemski; Warszawa miasto Nadw . .N2 6220:~, 62201 czapki i kapelu!>ze; 
Nussbaum; Warszawa miasto Nadw. j\g 64960 smarowidło do butów; Teo
dozya port N~ 657 wyroby muszlowe, M. Ajzenberg; Łuniniec Jfg 280 kro
kwie sosnowe, Sokolowski-Heinzel i Kunitzer; Wologda .x~ 6480 kufer pró
ż11y, P. Nikitin; Rylsk x~ 1043 towar welniany Czertkow ; Białystok .\~ 
8144 farba sucha; I. Sidrańsk.i; Charków miasto w pOŚJJ. :N~ 1351 iMtru
menty muzyczne, Mareczek; Krzemieniec j\"g 720115 wyroby welniane, Di
mand; Siedlce X2 249616, odpadki bawelniane, F lancbaum; Wilno pośp. x~ 
5731 palto, Naczelnik stacyi-Naczelnik st. (do zapotrzebowania); Biaty
stok x~ 6049 przędza wełniana, Rozental. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszla do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 6/ 19 listopa-
da r. b. o godzinie 10 rano. 1037-3-2 

Vin Saint-RaphaBl 
tekomendnje się jako to
niczne, wzmac :. ia.lą~e i po
magające trawieoin, naj
lepszy przyjacitl żołądka. 
BROSZURA 90ó-20-14 

D-ra de Barre 
o winie St. • '"'"'.....,' 
Raphaeljako.:i~~~~ 
o pożywnym;& 

p~~;'llwzmacnlają- !!. 
cym I lecz- ł S 
niczym środ- s ::! 

ku, wysyła i 
„.lliilsię na żąda- ··-~ 2ft!~~i'{l.• 
"" nie. 

Smak j1:1,;io Jest wyśmienity. Ostrzega 
się przeciw J'Odrablaniom. Compagnle 
du Vln Salni-Raphael. va ience, Drome, 
Franee. Wystne1rać się podrabiania. 

Fosfatyna Faliera 
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 .miesięcy o 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 

I "" ziikresle rośnięcia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozv1ój kości. 
Sprzedaż w składach apiecznych I aptekach. 

1206-28-8 
----------------~--~-
To w ar zys two udosKonalonej perf urnerJi 

A.· Halle i S-ka 
w Moskwie. Dostawcy Dworu 

Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 

,,Wrzos''· 
· Perfumy, 

' I ARAGO'' St. Górskiego, zna-' '' ny ze swej skntecz-
' ności na wyniszczenie OdCI.Sko' W 30 I 50 kop. 

Sprzedaż w składach aptecznych I per-
fumerya<'h 1 ll!l4-30-2 

I PUDER „VENUS'' 
St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub
telny i nl„duot rZt'lialny. Sprzedaż w 
skł11dach ap1„,1:i;uy"h i perfnmeryach. 

Cena 151 301 50 kop. i rb. I. 
608-15-1 

a l 
to zimowe z dobrego materyałn i na kam
garnowej podszewce z wdą rb . 20 Ub ra
nie marynarkoW"e z nadzwyczaj trwałego 
materyałn elemno•Hllrtl (marengo) i czar
ne po rb 14,50. Spod1.oie zimowe po rb. 
4,50. 

Z11ml:lna k•Żdej chwlll ·do1:wolon ·\, 
Magazyn nblorow męzkich i dzi1:1cinnyeh 
Emil Schmechel, Plofrkowska 98. 

1364-10-ó 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E CK IE G a 
Plotrkow1ka Ni 113 

puyjmn.le wszelkie ro
boty zegarmistrzowskie 
I jubilerskie, jako też 

konserwowania zegarów w fabrykach I do
mach pryw-a'nyeh. Roboty snmif'n ne i ce
ny umiar ko"' ~ue. 1021-30-48 

Mydła W Szkole rysunków i malarstwa 
i Wodę kolońską, 

1 
I. 

:~:~~.~:~~· w •"fum"'"' i.~~~~~_g , &rt. 111&!. W. W o cm~lago 
Laill~jl E.

WiMelkoi dwyrboórw. !I przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 
Zapisy nllznlów I nllzenic or! itodz. 2 - 4 
codzl~nnlti. Lek<'ye rysnnkow I malar-

1 shva, jak rownleż sztnkl stosowanej i de-Uł. Zielona 19. 1288-30-6 ! koracyjneJ. 1009-0-32 

,L(03BOJieHO I.J;easypoIO, r. JlOJJ;3:&1 15 0KT.!IÓp1I 1902 r. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~__:~~~~~..:_- --- -~~- ---.. :....:....;::.....::.:~_:.:~~~~~~-R-e-d---~t-o_r_l_W~,-da-w-~-o.~W-.-~-z-a_ł __ e-w~s-k-h~~-W 1iloeznl "Rozwoju", Piotrkowska >6 111. 
..... " " 
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